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mnie z '.raz profanem, zoiłem, i et celera\ ale ze 
juz dziś tylul liczonego., znacznie staniał, 
iż nawet peruki, gratis nim bywają.obdarza­
ne, rvięc non euro verba malorum.

§ I.
Nie bez słuszney odrazy, przy dziaiey- 

szym postępie literatury, spostrzegać można 
wykroczenia autorów i tłumaczów przeciw d o -■ 
brey . polszczyznie. Styl wycedzony,, wygnie­
ciony- wysuszony, używanie i tworzenie nie­
właściwych wyrazów, nakoniecfałszywa skła­
dnia, która częstokroć nasz język w obcym 
kroju przedstawia, szerzą się coraz bardziey 
jak zaraża moroWa.

Zdaje się, że npowszechnienie unasjęzy- 
ka francuzkiego, z wielu miar, zwłaszcza pod 
względem nauk użyteczne, — pod względem 
oyczystey mowy za pierwszą przyczynę złe­
go położyć inożna; wielu dziś bowiem, zako­
chanych że tak powiem w  łudzących z w lo  
tach francuzczyzny, chcąc niemi język swój 
wzbogacić, kaleczą go i wyzuwają z nay- 
pięknieyszych - własności, — co ztąd r.ay- 
pospoliciey wynika, że duch jednego i dru­
giego zupełnie dla nich jest obcym, czyli wy- 
raźniey mówiąc: że ani po polsku, ani po fran- 
cuzku nieumieją.

Prawda, że na to mieysce,- znika już co­
raz bardziey, ów makaronizm salonowy, za­
raza przeplatania w potoczney mowie fran- 
cnzkich wyrazów żywcem wziętych z pol- 
skierni, — skutek szanownego zabytku edn- 
kacyi domowey z ostatnich lat ośninastego 
wieku, jeszcze i dziś mającego gdzie niegdzie 
wielką powagę iwziętość; (*) lepiey by jednak 
było bez jednego i bez drugiego się obeyśdź, 
— bo zte czy małe czy w ielkie,, nigdy się z 
dobrem niepogodzi.

Drugie zupełnie podobne temu złemu i nie­
równie szkodliwsze skutki przynoszące, jest 
nowatorstwo, czyli manija przekształcania i 
skracania wyrazów polskich dla tego, że 
nam się nieplynnemi i przydługiemi bydź 
zdają, lub trworzenia składanych na wzór 
niemieckich, które łącząc rzecownika z przy­
miotnikiem w jodno jakie nazwisko, zwła­
szcza w przedmiotach technicznych, wprowa­
dza do naszego języka śmieszne poczwarki 
cudzoziemskie, gorzey daleko brzmiące od 
tych, któreśmy z łacińskiego lub niemieckie­
go przyswoili.

Zaiste niemałą już przysługę mowie oy- • 
czystey uczynili ci, którzy umieli, zręcznie 
oczyścić ją z obcych makaronizmów, lecz 
gdy ten dar szczęśliwy nie wszystkich pisa- 
rzów jest udziałem, gdy wyłącznego poświę­
cenia się i gruntowney biegłóści w słowian-

szczysnie, znajomości dawnych pisarzów z 
dobrym smakiem połączonej wymaga,/ nie 
tak więc nagle trzeba tworzyć wyrazy, i nie 
tak zaraz porywczo , narzucać ich pi żyjęcie

§ U
Wdawnych pisarzach polskich nienapoty- 

katny nigdzie tak rażących jak dzisiaj: zbo­
czeń, od ptawdziwpy pisowni. Wprawdzie 
niumają oni tey czystości, płynności stylu (*) 
tey łudzącey polszczyzny, jaką w wyborze 
dzisieys/.ych dziel, zachwycani bywamy; bo 
też żyli w epoce, w którey nasz język 
z niemowlęctwa i surowizny ośmiu poprze­
dnich wieków, pod Zygmuntami dopiero o- 
trząsac sie zaczynał; szli oni tylko za przy- 
rodzonem rozwijaniem się swych zdolności, 
dowcip stanowił ich gramatykę;— on ją 
tworzył pomimo ich wiedzy, kształcił, że 
tak powiem, bardziey wedle szczególnych 
natchnień i pomysłów, niżeli powszechnych 
zasad z ducha języka wynikających. Głębo­
ka za owych czasów znajomość literatn-ry ła- 
cińskiey, była im wiele pomocną do wykształ­
cenia własnej’ , — wczuł ją Kochanowski i 
napisał Ortografią polską: ale prócz nie­
śmiałego rozbioru głosek i nadania polskie­
mu abecadłu aż piędziesięciu prawie liter, 
nic więcey niepowiedział.

Niekaleczono atoli mowy polskjey endzo- 
ziomczyzną wyrażeń, chociaż, jak nam do­
wodzi Jatuiszowski, w krótkich swoich uwa­
gach gramatycznych o francuzkim, włoskim 
hiszpańskim i niemieckim jeżyku, mowa 
tych czterech narodów, niebyła już obcą 
Połakom. Niepodlegauo wtedy nagannemu wie 
lu dzisiejszych urojeniu, którzy pod wzglę- 

' dem składni chcą gwałtem z bratnie polszczy­
znę z wszystkiemi jeżykami:— równie nie- 
wpadano w dziecinną manią tych, którzy dziś 
w mieysce przyswojonych dobrze wyrazów 
klassycznego języka Rzymian, płodzą nam 
coraz dziksze utwory w wielu naynowszych 
picmach, tak odraźliwie sterczące. — Słowem 
przodkowiJ nasi X V I wieku pisali prosta, 
niewyszukaną, niełataną, ale czystą, chociaż 
mniey kształtną polszczyzną.— Kiedy prze­
ciwnie w naszych teraźnieyszych płodach li­
teratury, a nawet w dziełach powagą uczno- 
ści odznaczać się nsiłającjch, coraz łiczniey- 
sze uderzają nas dziwolągi, tak dalece: iż 
gdyby to dlużey potr • ało, język nasz za lat 
dwadzieścia przyszedłby do tey niedoli, że 
ile miałby pisarzów, tyle rozmaitych pisow­
ni i tyleż do ich zrozumienia, wymagałby 
może słowników.

 ( dalszy ciąg nastąpi.)
{*) Płynność stylu, w zadney szkole nabydź się 

nie da $ jest ona wyłącznym darem dowcipu, 
 ̂ rodzajem harmonii nm zyczney, bardzo małey

liczbie piszących wlaściwey jc y  tajemnice u- 
kryte są dla powszechności piszących. • VTsZy- 
stko co dotąd o stylu powiodziano, jest ubogą 
słów zbieraniną, jest częstokroć bluźnierstwem 
przeeiw stylowi. Kto stylowi chce przypisywać 
prawidła, niech pierwey^ pozna się z muzyką 
tey mowy w  którey pisać zamierza, i  w  tedy 
nawet napisze cos' sam dla siebie tylko.... i 
potem spali..

(*) Niedawno jeszcze z podziwieniem czytaliśmy w  
gazetach podanie Czyjeś', zapraszające na gnwer- 
nera do dzieci, koniecznie Francuza lub Szway- 
cara, a dopiero w braku tych dwóch Mcynotów 
ofiarujące ten obowiązek Polakowi, byle, ro- 

k zumie się eo iftso dohitniey mówił po franciuku 
u ii po polsku-


